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IX. 


Niedlugo trwało, a szczęście, które do tych-* 
dj przez kraj mojego prześladowcy naszćj wę- 
rówce sprzyjało, odwróciło się od nas zupeł- 
bie. Po wielu trudach i niebezpieczeństwach , 
ostaliśmy się na wybrzeże Czarnego morza. Za- 
Pasy nasze były wyczćrpane, siły z-użyte, iłość 
naszą jeszcze bardzićj zmniejszona. Brzegi były 
turcekiómi statkami niepoltojone i ciagle zwi- 
dzane, albo tóż puste i nie zamieszkałe. Gruba 
mgią okryte morze i widok bezludnćj puszczy, 
niemało przyczyniały się do zniechęcenia dzi- 
iego umysłu mych towarzyszy. Nadaremnie za- 
$frzćwałem ich nadzieją połączenia się z braćmi, 
Uzyskania sławy i zdobyczy w szeregach nieprzy- 
Jaciół Sułtana; nadaremuie pocieszałem ich, 


że za pićrwszą pogoda ukaża sie nam rossyj- 
skie okręty; nie wierzyli moim przyrzccze- 


niom, i odpowiadali mi ponuro: »My cierpićmy 
głód,« Odtąd kupili się potajemnie i naradzali 
nad srodkami utrzymania Życia. Po wychudłych” 
ich postaciach mógłem poznać, Że w nich zga- 
sła wszelka odwaga, wszelkie przywiązanie do 
MME] osoby. liryjac w sercu zdradzicekie myśli, 
chodzili pomiędzy skałami z głową zwieszona, 
“by cienie z grobów wysłane; zamarło w nich 


Ws $ A h . . t 
ił gaje ludzkie uczucie. IDojmujacy głód czy- 
3 „ €oraz sroźszymi. Powstała obojętność , 
ni M 3 > i : 
wymówki; tćm do żywego rozjatron 
rzeltczą 3 ; ywego rozjątrony , 


„Ni > + J ł 7 zę, 
E À wdzięczni tażto jest udwaga i wytrwałość 
3 o tórąście mnie tylekroć przysiegali? Toż 

istocie niczćm innóm nie jesteście , jak tylko 


wyrzutkami ludzkości? Nie czujecież w sercu 
waszóm Żadnego szlachetncgo wzruszenia ?« 

»Naczelnikuć, odrzekli ponuro, »mów co się 
tobie podoba, a daj nam jeśćl« 

„Znaczenie moje upadło, fizyczna potrzeba 
zaczęła brać górę. Nędza i niedostatek nie do- 
szły jeszcze do najwyższego stopnia, a już to- 
warzysze moi duchem buntu uniesieni, oświad- 
czyli mi jednomyślnie, iż mnie opuszczą, jeżeli 
w trzech dniach nie zaradzę ich potrzebie. Na 
tę groźbę odpowiedziałem im milezaca wzgarda. 
Zerwany został węzeł zaufania i wzajemnćj wdzię- 
czności. Przyjaźń tych zbójców, tylekroć niegdyś 
na największe niebezpieczeństwa i doświadczenia 
wystawiona, byla ostatnim węzłem , który mnie 
zęzłowieczeństwena łączył. Z boleścią serca pa- 
trzyłem na jego rozwiązanie , i głębiśj dotykała 
mię ta strata, aniżeli jakakolwiek późnićj. Zbyt 
wysoko osceniłem dzikie umysły, ktore tylko 
namiętność , interes i wytrącenie z towarzyskie- 
go Życia ze mna połączały. Przeciwieństwo ich 
charakteru z mojómi uczuciami, pomieszało do 
reszty mój zdrowy rozum. Chciałem się od nich 
oddalić i osobnómi drogani puścić za moim lo- 
sem, ale „przestrachem spostrzegłem , Że na 
każdy mój krok baczne mieli oko i skrytobój- 
stwem mnie zagrażali. Ci sami przyjaciele, któ- 
rzy tylekroć z własnóm niebezpieczeństwem Ży- 
cie moje ocalali, przyłożyli teraz broń do mo- 
jéj piersi z groźbą, że mnie zabija, jeżelibym 
dla zdradzenia ich oddalić się poważył! Byłto 
ich własny zdradziecki zamysł, który ich do tój 
grożby zniewolił. Wyczytałem w ich oczach, źe 
mnie dla zabczpieczenia Życia swojego , moim 
prześladowcom wydać postanowili. Tylko nie- 

ewność pomyślnego skutku jeszcze ich od tćj 
haniebnćj zbrodni wsuzymywała. Nieszczęsny, 
w tćj chwili zamićszania zapomniałem, że ci 
nieszczęśliwi tćj samćj zasady przeciwko mnie 
użyć chcieli, która i mnie, dla ocalenia wie- 
kszćj ilości, poświęcić Mustafę skłoniła! Sady 
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nicha zaczeły mi równa miara wymierzać spra- 
wiedliwość straszliwa. Trzeci dzień był już na 
schyłku, z otrętwiałą obojętnością poglądałem 
na tajemne skinienia mych towarzyszy, w każdćj 
chwili zgubą mi grożacych. Morze odsłoniłu jasne 
Źwićrciadło swoje, krwawo odbijało się w jego 
przestworzu zapadające słońce. Ustawiona czata 
na wzgórzu dała ostatnie hasło i ożnajmiła nam, 
iż na horyzoncie nie widać Żadnego ratunku. 
W ponurćm milczeniu i z groźna miną wystąpili 
pikczemnicy przedemnie ż rozkazem, ażebym 
szedł za nimi. Najodważniejszy z nich przystąpił 
ku mnie i schwycił mnie za ramie; ale zaledwo 
že się mnie dotknał, już go wystrzałem z pistole- 
tu trupem położyłem. W czasie gdy on wołając 
o zemste, we krwi się tarzał, zabićrałem się do 
nieszczęśliwćj walki z sześcią silnymi ludźmi, 
którzy pojmać mnie zamyślili. Ochraniali oni 
inoje życie, dla uzyskania za nie wielkićj na- 
grody; wszczęła się między nami rozpaczliwa 
wałka, i już się zdawało, że pokonanym bedę, 
gdy oto wystrzał czaty oznajmił, źe jakiś okręt 
na morzu się ukazał. Byłto rozbójnik morski. 
M krótce porozumiawszy się z nim danemi zna- 
kami, zostaliśmy przez niego jako zwolennicy 
jego rzemiosła, do służby przyjcci. [a zmiana 
losu nie bardzo była zdatna do rozweselenia 
mojćj smutkiem zaległćj duszy. 

Lagodnym promieniem oświćcato słońec krwa- 
we sceny wojeune, ale Żaden promień nie wpadł 
do zamrokt duszy mojćj; ciało moje skrępowa- 
ne było więzami, głęboko wkorzeniona choroba 
wyniszczyła siły moje. Dosza moja uległa pod 
cieżkićmi ciosami ltarzącćj sprawiedliwości nic- 
ba, rozum mój utracił władzę. Znosząc ból nie- 
wysłowiony, leżałem bez pomocy na spodzie 
okrętu w otrętwialyn śnio duszy, juko nicznośmy 
ciężar dla moich towarzyszy, którzy ku wybrze- 
Żom Azyi na rabunek się wybićrali. Uplynęło 
znowu kilka miesięcy, a nie ziściła się ich na- 
dzicja, że gdy wyzdrowieję, zdatnego we mnie 
naczelnika zyskaja; siły moje coraz bardziej 
watlały, a obłąkany mój rozum nie rokował 
bynajmnićj polepszenia mojego zdrowia. Wtedy 
nielitościwi barbarzyńcy postanowili pozbyć się 
mnie i zawineli do wybrzeża krajów kaukazkich. 
Nieczuli na moje boleści, wywlekli mnie z 0- 
kretu i wyrzucili na brzćg morski. Tym sposo- 
bem zostałem wyłączony nawet od wyrzutów 
ludzkości, jako niezdatny członek bezprawnego 
ich towarzystwa i pozostawiony losowi, aby sie 
ulitował nademną. 
` Leżałem długo bez pamięci na téim miejscu. 
Żagel korsarski wzdęty poimysinym wiatrem, 
zniknął wkrótee z powierzchni morza. Źbliżyt 
sie czas wezbrania morza, a przecicz niebez- 


pieczeństwo to nie obudziło we mnie instynktu 
zachowania mego Życia. Nakonice zaszumiały 
fale, serce moje zaczęło cokolwiek bić mocnićj 
na widok zbliżającćj się śmierci. AŻ oto nagle 
porywa powódź bezwładne ciało moje i rzuca 
nićm o skaliste wybrzeże. 

Mocne wstrząśnienie ciala , przenikliwe zimno, 
które gorączką rozpalone członki moje nagle o- 
rzóżwiało, gwałtowne działanie wzburzonćj fali 
na strętwiałe nerwy, ocknęły we mnie iskre 
Życia i przywróciły w części siły moje. Mon- 
wulsyjnie uczćpiłem się stórczacćj skaly i wdar- 
łem się na szczyt, gdzie jnź mię powódź do- 
sięgnąć nie mogła. Odzyskałem znowu przy- 
tomność zmysłów, gdyż jeszcze nie słanałem 
u kresu cierpień, które dla mnie przeznaczone 
były. Zwolna przyszedłem do zupełućj świado- 
mości mojego położenia, i jakaś radość powsta- 
ła mi duszy, żem w około siebie Żadnćj ludz- 
kićj twarzy nie ujrzał. 

»Dzięki tobie Allać, rzekłem słabym głosem, 
sże okrucieństwo tych barbarzyńców uwolniło 
mnie od ludzkiego towarzystwa. Czy Żyć będę, 
czy umrę, zawsze to będzie dla mnie pociecha 
przebywać z naturą w samotności. Oddalony o 
kpi nienawiści i fałszu, spokojnie rozimy- 
ślać będę nad dziwném przeznaczeniem tego 
bytu doczesnego, a może odkryje jaką prawde, 
która mi ulge w mćj niedoli przyniesie. W to- 
warzystwie źwićrząt, bede prowadził życie pu- 
stelnicze i zglłębiał prawdę, którój w zgiełkli- 
wéin Życiu docićc trudno.« f 

Z takićin przedsięwzięciem poszedlem w gó- 
rach A szukać schronienia. Członki 
moje prawie cudem uczerstwione, nie odma- 
wiały mi dłużćj swojćj pomocy; ciało moje 
wzmocniło się śród balsamicznćj woni lasów. 
Unikając ludzi, żywiłem się korzónkami i dzi- 
kim owocem. Z tém wszystkićm niespokojny 
mój nmyst, nie dał mi długo w tych miejscach 
bawić. Wziąawszy w rękę kij pielgrzymski, po- 
szedłem w świat pomiędzy ludzi dla uważania 
obyczajów i podniety tajemnćj natury ich cha- 

Srakteru. Dez ustanku nasuwały się pod rozbiór 
mego rozsądku badawcze myśli, w jalj cel i ko- 
niec to wszystko stworzone, co my wszechświe- 
ciem zowićmy ? 


X. 


Gdy zwatlona natura moja pod ciężarem nę- 
dzy uiegła, odstapiła odemnie wiara w Boga. 
Odtad jako oderwany członek porządku świata, 
jako chorowity i wieczućj zgubie poświęcony 
wyrodew, zostawałem ciagle -w sprzeczności 


z obumierającym we mnie głosem sumienia. Nie 
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znalazłem nic, coby było do mnie podobne, 
jak tylko wieczna zgniliznę i kłamstwo. Lażdy 
krok wprowadzał mię wich ślady. W zwiędłych 
Yoślinach , w ginacych źwićrzętach , w zwielrza- 
łych skałach, w zarażonćm. powietrzu , w gro- 
bach i podziemnych sklepieniach, zgoła we 
Wszystkióm , czego się tylko ręka śmierci doty- 
a, znalazłem takiż sam rodzaj zniszczenia, na 
tóry byłem skazany. Czego śród samotnćj natu- 
ry zgłębić nie mógłem , spodziówąłem się przez 
uważanie ludzi docićc. Widziałem dwadzieścia 
plemion azyjatyckich przed różnómi ołtarzami 
lęczących, a wszędzie znalazłem, iż stan du- 
8zy mojéj i myśli moje, same tylko wyrzutki 
ludzkości podzićlały! Kto zspoleczeństwa wy- 
trącony w zbrodni pędził Życie, kto choroba 
trawiony cićrpiał obłąkanie, kto w przygodach 
i nieszczęściaeli postradał szlachetność serca, 
ten tylko ze mną mial jednakie czucie i myśli. 
Bylito filozofowie, wolnomyślni mężowie, mędr- 
Cy, oświeceni ludzie, aci wszyscy byli w nędzy. 
zczęśliwi tylko modlili się wszędzie do Boga! 
Joraz w większćj ciemnocie tonęła moja dusza , 
bez spoczynku i zamiaru szedłem w świat, i błą- 
kałem się po nim, narzókając na wieczną noc: 
podobnie jak on wieczuie spragniony Tantal, 
widząc w około siebie wiecznie płynacy zdrój 
Zycia, ginałem z pożadania. Jasne dnia promie- 
hie siawiły mi na widoczu świat, a jam go nie 
Widział; słońce paliło głowę moje, a me oczy 
tyla ciemność; ogień Życia gorzał w mém ser- 
cu, ale mu nie przyświócał, bo światło mojćj 
duszy zagasło. Żapytywałem naturę, aby mi 
prawdę powiedziała; tysiącznćmi głosy przema- 
wiała oua do czystych umysłów, a dla mnie 
była niemą ; pytałem ludzi o prawde , słyszałem 
Jak ich głosy się rozumiały , lecz dla mnie by- 
łoto tylko babilońskie pomićszanie języków. 
Słyszałem martwe zgłoski, alem ich nie rozu- 
miał. Niepojętóm było dla mnie wszystko w stwo- 
rzeniu. Jako całemu światu obcy, od nikogo 
uie uważany i nikogo nie uważając, przechodzi- 
łem macierzyńskta ziemię w szórsz i dłuż. Aje- 
clim stanał kiedy u kresu możliwego człowie- 
czego poznania, już znowu przez labirynt oma- 
mień i przez mylne wnioski wracałem do pićr- 
Wotnego obłakania. Wziąłem przekonanie, iż 
całym światem władua wiecznie niezbadane po- 
i że losem światów kieruje żelazne przezna- 
caa i témi pomysły uczyniłem krol: stanow- 
sz zaboþonu. „Wcześnie zestarzały i nie- 
ziecjęją i przeciężony mój umysł! wrócił do 
mój WSR niedołęctwa. Rok jeż mijał a duch 
En „di się ocknąć i tonal w okropnym 
„er Śląnqłem na gruzach Szapuru, dawnéj 
stolicy perskiego państwa. Z smutkiem pogla- 


dałem na pomniki sławnych królów; tych po- 
mników czedła mówiły mnie o ich wielkości i 
sławie, o których zabytki w Persepolis naocznie 
poświadczały. Byli oni, podług napisów na po- 
mnikach, gorliwymi wielbicielami Ormuzda 
Wielkiego, a potęga jego wielkimi ich zrobiła. 
Fochałi madrość i sprawiedliwość , bo duch Or- 
muzda unosił się nad nimi. Bardzićj niż kiedy- 
kolwiek pragnałem mieć jaką wiarę, gdyż w tóm 
miejsca mówiły potężne świadki o mocy i szczę- 
śliwości wiary. 

»Htóżto jest ten Ormuzd?« zawołałem, »przez 
którego poznanie taka wielkość się zdziałała ?< 

»Jestto dach wszystkiego dobrego l« ozwał się 
głos z za posągu króla Szapuru, »jestto duch 
Światła, a nieprzyjaciel Arymana, dacha cie- 
mnoty.* 

Po tych słowach wystapił z za posagu sędzi- 
wy Parsa, w odzieniu Herbuda i okazał się go- 
towym do udzielenia mi swćj nauki. Szedł wła- 
śnie z Atyszbudy od służby świętego ognia i 
miał przed ustami zasłonę, by podczas nabo- 
żeństwa ślina swoją nie zbezcześcił najświętszego 
Żywiołu. Z dzićcięcóm uszanowaniem poszedłem 
za nim do jego pomieszkania, które stało po- 
między kolumuami rozwalonego pałacu i prosi- 
łem go o naukę. Łagodna twarz jego wzbudziła 
we mnie zaufanie, a spokojna powaga zaręcza- 
ła mi za jego madrość. 

»Wszystko, co jeste, rzekł do mnie, »wyszło 
z pićrwiastkowćj istoty dwóch duchów , Ormuzda 
i Arymana. — Ormuzd swojóm wszechmocnóm 
słowem: Stań się! Jam jest! stworzył czyste 
Żywioły ognia i wody, i jest doskonały, mądry, 
sprawiedliwy, czysty i pelen błogosławieństwa, 
wizerunek wiekuistćj jedności, średni punkt 
wszelkićj przyrodzonćj doskonałości, pićrwszy 
duch twórczy. Aryman zaś ten niegodziwy, za- 
nurzony w zbrodni, jest źródłem wszelkiego 
nieszczęścia i wszego złego. Jest on wieczny, 
nieczysty, przeklęty, ma długie kolano i długi 
język z wszelkiego dobrego wyzuty. Jest on wie- 
cznym przeciwnikicim Ormuzda, ducha wszel- 
kiego dobra i w wiecznćj z nim niezgodzie. Na 
początku stworzył Ormuzd świat cały i mie- 
szkańców niebieskich, ferorysów czyli aniołów. 
Potóm: stworzył sześciu Amszaspunów , archa- 
niołów, dla obrony przeciw Arymanowi, uucho- 
wi wszelkiego złego, który w niezmierućj odle- 
głości, plugastwem i zgnilizna okryty, nad złem 
przemyśliwał. Ormuzd pracnjac 3000 lat nad 
stworzeniem nieba, stworzył potóm ziemię i 
wszystkie jćj płody. Jeden feror zeszedł z nic- 
bios na ziemie i dla wytępieria na nićj złego, 
przybrał na siebie postać świętego byka. Avy- 
man zadrzał na wiadomość o wzmagajacćj się 
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potędze swego nieprzyjaciela i wyszedłszy z głę- 
okich przepaści w postaci ogromnego węża, za- 
płodnił ziemię szkodliwómi źwićrzetami wszel- 
kiego rodzaju. Pod postacia olbrzymićj „muchy, 
splugawił wszystko i rezlał jad wszelkiego złe- 
go w naturze. Pomocnicze jego duchy, złośliwi 
Dywesowie na rozkaz jego zadali świętemu by- 
kowi śmiertelną ranę; lecz Ormuzd z prawój 
nogi umićrającego byla Modszonurza kazał po- 
wstać piórwszemu człowiekowi. Z reszty jego 
członków wyszły rośliny z ziarna, któróm się 
żywił powstały byk i krowa, najpićrwsza para 
całego rodzaju źwiórząt na ziemi. Iiodszonurz 
złożony był istotnie z ziemi, powietrza, ognia 
i wody i nieśmiertelnym duchem obdarzony. 
Atoli złość Arymana zniweczyła ten utwór Or- 
muzda w walce, która 90 lat trwała. Późnićj 
dopićro światło słoneczne zrodziło drzewo przed- 
stawiające dwa ludzkie ciala— Maszyję i %laszy- 
janę. Te dały się uwieść do uwielbiania Ary- 
mana zamiast Ormuzda, i tym sposobem powie- 
kszyły potęge złego ducha. Z nich wyszło ludz- 
kie plemię, któróm tylko złe i dobre duchy wła- 
dają. Atoli Aryman nic odniesie nad Ormuzdem 
zwycięztwa, przyjdzie dzień sądu, a gdy czło- 
wieczeństwo najgłębićj w zdrożnościach się po- 
graży, trzej LAD zapowiadać go będą. 
Gdy dzień sadu nadejdzie, ebr anioł lierdar 
przyjmie daszę sprawiedliwych na moście Mej- 
nowardu, który łączy ziemię z niebem, gdzie 
Raszyrast, anioł sprawiedliwości, na tronie sic- 
dzi, i rzeknie: »Jam jest dobrym aniolem two- 
im, pićrwiastkowo byłem czysty, ale dobre u- 
czynki twoje jeszcze czyściejszym mnie uczyni- 
ły. Niesprawiedliwego zaś schwyci szkaradny 
potwór dla rzucenia go w piekło irzecze: »Jam 
jest złym duchem twoim, byłem nieczysty z po- 
czątku, ale przez twoje uczynki stałem się je- 
szcze nieczyścićjszym. Tam będzie on znosił 
wielkie katusze, aż pokąd Aryman sam wdniu 
zmartwychwstania do dobrego się nie nawróci.* 


»Wszystko dobre i złe«, rzekł Herbud dalćj, 
»które w Życiu wyltonywamy, jest tylko skutkiem 
wpływu Ormuzda lub Arymana. Tylko luo piórw= 
szemu słuzy, doznaje spokojności sumienia, gdyż 
Ormuzd bierze duszę jego w swoję opiekę; lecz 
kto drugiego uwielbia, tego dusza stanie sie łu- 
pem rozpaczy. Wszelako w dzień zmartwych- 
wstania , nawet dusze potepicńców, przez trzy- 
dniowa mękę, która trzy tysiace lat katuszy 
w sobie zawićra, zjednoczone, do Ormuzda p°- 
wróca i szezęśliwćmi zostana.“ 

»Jalko?e zapytałem « ciekawością, »toż tylko 
trzydniowa męka przeznaczona jest za wszelkie 
zbrodnie w Życiu P« 


»Tak jeste, odrzekł Herbud. 


Z upragnieniem chwyciłem sie zlndnego świa- 
tełka zabobonnćj nauki, i prosiłem Herbuda , 
aby mnie tajemnic swojój wiary nauczył. Zda- 
wało się mi, że widzę przed soba złe duchy 
Arymana i narzekałem przed kapłanem na ucisk 
duszy mojćj. Rada jego było, abym się poświę- 
cił na usługi Ormuzda, który mnie uwolni od 
duchów moje sumienie dręczących. Z radością 
poszedłem za jego rada, i usługujac dobrowol- 
nie w świętych obrzędach Herbuda, zostałem 
kapłanem niższego rzędu przy czczeniu świę- 
tego ognia. 


IX. 


»Pojdź ze mną do grobu, dla przypalrzenia 
się tamże życiu.« 
Ahi wzdychający. 


Nowy szał omamienia wywołał we mniec no- 
wych duchów udręczenia; duchy Arymana nie 
odstapiły mnie, watpliwość i uraganie samemu 
sobie, nagabały mnie w chwili służby Ormuzda; 
straszydła rozpłomienionćj mojćj wyobrażności , 
snuły się w nocy w około niespokojnego łoża 
mego. Gdym wszedł do ciemnćj Atyszbudy dla 
odprawiania służby przy świętym ogniu, podrzy- 
Źniającym śmićchem urągali się ze mnie czarci 
piekła chrześcijańskiego. 

sBiada tobiel< wołali, »bałwan Ormuzd nie 
wybawi cię z potępienia wiecznego. W mękach 
i rozpaczy będziemy ci towarzyszyć na wieki." 

Przypadek sprawił, iż niespokojność moja dos” 
szła stopnia szaleństwa, Jednego wicczora pod- 
czas wielkićj burzy posłał mnic Herbud samego 
do Atyszbudy dla utrzymywania świętego ognia, 
mówiac, iż gdyby ten ogień święty śród stra- 
sznćj burzy zagasł, natenczasby cała okolica spu- 
stoszona zostala. Z drzącóm „sercem poszedłem 
wypełnić rozkazy jego, i byłem przejęty wiel- 
kim strachem, którym Herbud mnie nabawił, 
wmawiając wc mnie, Że świątynia nie jest tak 
mocno zbudowana, aby się natarczywym wichrom 
oprzóć mogła, i Że święty ogień przez złe duchy 
nazawsze zagasnąć może. Chwicjącym krokiem 
stanałem przed ołtarzem i nalałem w płomień 
oliwy ; aż olo nagle stanęła przed mómi oczyma 
postać Heleny i grożuie zawołała: 

»Biada tobie! Pomnij coś przyrzekł: Nie bę- 
dziesz służył cudzym bogom I< 

Z przestrachu upuściłem w płomień naczynie 
z oliwą, ogień zagasł, a gruba ciemność okry- 
ła mnie wokoło. Na dworze zawyły wichry, 
zwiastuny straszliwćj burzy; hydne szyderskie 
głosy ozwały się po kątach pouurćj świątyni. 
Spodzićwając się nieszczęścia, które przez moję 
nicostrożuość na cała okolice paść miało, nie 
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śmiałem już wrócić do pomieszkania Herbuda, 
i ścigany od mściwych duchów obrażonego Or- 
muzda gnałem ku piasczystćj puszczy, która aż 
do gruzów Szapuru sie rozciaga. Schroniłem 
sie w grotę góry wznoszącćj się nad doliną i 
zbliżyłem się do stopui marmurowego posagu 
Szapuru. Posag ten zdawał się podnosić swe 
ramiona dla zdruzgotania głowy temu, co Or- 
muzda znieważyć się poważył — z przestrachem 
pognałem z tamtąd w głąb ogromnćj jaskini. 
Hsykające węze wiły się około nóg moich, 
drapieżne sępy Kracząc okropnie , biły skrzydła- 
mi i krażyly nad głowa moją, az pośród wil- 
gotnych przepaści z szaleństwa twarza wygla- 
dało okropne straszydło zemsty; byłto duch 
Arymana , który wyciagajac ku mnie kościste 
ramiona, wył podziemnym głosem: »*Tyś moim 
na wiekil<« Już mie za moje w górę wypreżone 
włosy chwytały ostre jego pazury, ale mój prze- 
strach był szybszym, jak proca wyleciałem z ja- 
skini, Niebo było zasłonione podartémi obłoka- 
Mi, które jak od burzy poszarpane Żagle toną- 
tego okrętu, w powietrzu gnały. Ziemia chwia- 
ła się td mojómi nogami, jak tułów okrętu 
ra wzdętéj fali. Błyskawica zwijała się po nie- 
ie jak powietrzny gad, rozkroiła chmury i po- 
kazawszy migocacy język krwawy, otwićrała przed 
oczyma mémi przepaście, które ogniem bucha- 
y. Z pośród dymiących czeluści ich wychodziły 
cienie „a PRM których ręka moja w bitwie 
pomordowała. Nięwidoma moc rzucała mna na 
Wszystkie strony, szaleństwo opanowało duszę 
moje , a śród ciemności dał się słyszćć głos mo- 
cniejszy od gromu: i 

»Jam jest Bóg, a mój wyrok jest wieczny l« 
A nad góra rozpostarł się w powietrzu ogro- 
mny szkielet, który skrywszy groźna swa głowe 
w chmurze i ciskając z rak błyskawice , nogę 
swoję na mój kark wyciągnął. Byłato śmierć, 
Chciałem ujść z tego okropnego miejsca, ale 
straszydło to objęło mnie kościsióćmi ramiony 
ża szyję i jak gad obwinęło się w około moich 
członków. W takim stanie porwał nas w górę 
wicher z | s p zmićszany; W piekielnym 
Wrzaska plasały w okolo nas złomy skał i z ko- 
rzeniem powyrywane drzewa, rozpękła się pod 
"a ziemia, otworzyły się groty, na wyścig 
$tomem i wichrem ryczały źwićrzęta leśne , 
rozpadły się grzbiety gór wysokich , cała natura 
ieniła się w chaos straszliwy! Ale śród okro- 
szumu, trzasku i gromu, wgruzy wala- 
e świata, z niewysłowionóm przerażeniem 
przeciagły głos : ; 
est Bóg, a mój wyrok jest wieczny |* 
żę kw, CIS a wytężyła wszystkie siły mo- 
i em si: z straszliwych ramion szkie- 


cego gi 


letu, uczćpiłem się konwułlsyjnie nogami i ręka- 
mi ziemi, na która lecac w powietrzu stanałem, 
duch mój zinącony, usiłował rozpaczliwie wszel- 
kićmi sposobami uwolnić się od okropnych wi- 
dziadeł. »Precz odemnie omamienia piekielnel<« 
zawołałem i pognałem na szczyty gór wysokich. 
po rumowisku, które wichry w dół ztoczyły. 

Lecz nadaremnie! Załośnie jęczące cienie o- 
fiar moich, gnały za mna wślad bez spoczyn- 
ku i ze wzgarda wołały : 

»Jest Bóg, któregoś odprzysiagł| A tyś potę- 
p'ony Ie 

Zitwarza konająca wystąpił przedemna cień 
matki mojćj i rzekł: 

»Wiecznie trwa męka potępieńców |< 

Rrokiem śmiertelnćj trwogi pognałem na 
wiórzchołek skalistćj góry. Ztamtad njrzawszy 
przepaść u nóg moich, wichrzony szaleństwem 
i rozpaczą, stanąłem na Krawędzi, i gdym się 
w dół rzucił, opuściły mnie zmysły.« 


XII. 


Niewićm co się ze mna stało, ale gdym przy- 
szedł do siebie, umysł mój jakby cudem wy- 
zdrowiał ztćj strasznćj choroby, która nim przez 
długi czas miotala. Porzuciłem zwodnicze ku- 
glarstwo perskićj bałwochwalaćj wiary, i przy- 
jawszy dobrowolnie u pewnego kupca z Szyrazu 
służbę niewolnika , mając na nowo ufność w Bo- 
gu, znosiłem z prawdziwą chrześcijańską cier- 
pliwością hańbę i wszystkie trudy położenia mo- 
jego. Służyłem u niego lat pięć i pomagałem wia- 
domościami mémi do pomnożenia mu majątku. 
Kupiec ten przekonawszy się , że majatek jego 
znacznie się pomnaża, zaczął się obchodzić ze 
mną jak z przyjacielem, nazywał mnie swym bra- 
tem i wolność mi powrócił. Jednakże prosił mnie, 
abym mu jako przyjaciel i nadal dopomagał i 
nie przestawał zajmować się jego handlem, 
który po obcych krajach rozprzestrzeniać się za- 
czynał. Najpićrwszóm jego przedsięwzięciem 
w tćj mierze było wysłanie karawany do Syryi, 
z tamtad zamyślił popłynąć do Grecyi, by w åte- 
nach wymieniać mógł towary. Powierzył mnie 
kierunek tćj wyprawy, nie wiedząc, że ja tylko 
z:niebezpicczeństwem Życia w Kraj turecki wstą- 
pić mógłem. Ztóm wszystkićm postanowiłem 
odpowiedzićć godnie jego zaufania, ina wszel- 
ki sposób wypełnić tak niebezpieczne dla mnie 
żądanie jego. Rarawana puściła się w podróż, 
przeszliśmy przez Mezopotamiję i Syryję szczę- 
śliwie, a na wybrzeżu Śródziemnego morza pa- 
ładowałem okret towarami. Szczęście sprzyjało 
mojćj podróży, pogodne niębo i wiatr pomyślny 
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przyspieszały moję żeglugę. Piekne wyspy Ar- 
chipelagu : Handyja, Rodus, Naksos, Syfonte i 
Zea, mknęły po przed nas jak zachwytne cza- 
rodziejskie obrazy. Witałem je radośnćm ser- 
cem, gdyż należały do Kraju moich pra-ojców, 
a kwitnące ich doliny zaludnione byty plemieniem 
tegoż samego szczepu, którego szlachetna, go- 
raca krew płynęła w żyłach moich. Z tęsknota 
wyciągnąłem moje ramiona i błogosławił mojćj 
ukochanćj ojczyźnie. Jako powracający syn, ze 
łzami w oczach witałem starożytną Helas, a 
mnie nawzajem witały rodzinne jćj zagrody. By- 
łoto toż samo łagodne niebo, pod którćm wzro- 
słem , słodka, ojczysta mowa brzmiała w po- 
zdrowienie moje, z ust mieszkańców. Zuane 
mnie ptaki śpióćwały w gajach i rodzinne obycza- 
je zachodziły mi. drogę po ulicach i przyjimo- 
wały mnie w pomieszkaniach greckich! 

Zawinałem do Aten i zdawało się mi, jak 
gdybym już od niepamiętnych czasów w tóm 
mieście był zamieszkały. 

Stefanos zwał się kupiec, z którym ułożoną 
wymianę towarów miałem przywieść do skutku. 
Zastałem go w porcie siedzacego na bali towa- 
rów z założonómi na krzyż nogami i Żujacego 
tytoń przeciw wszelkiśmu zwyczajowi greckie- 
mu. W około uiego siedzieli inni kupcy, których 
Stefanos gościnnie tytoniem uraczał. Zaczałem 
z nim rozmowę, lecz nie zaraz doznatem go- 
ścinnego przyjęcia. Wysłuchawszy z wlepionym 
w ziemię wzrokiem mego Żadania, zamiast da- 
nia mi odpowiedzi, hodis obojętnie oczy do 
góry, przypatrzył się mojemu cudzoziemskiemu 
ubiorowi, a poićm zapytał, jakićj jestem wiary? 

»Dla czegoż chcesz o tém wiedziććć, odrzekłem. 


»Ponicważ nadinienione towaryś, odrzekł Ste- 
fanos z wielka obojętnością, »wtedy tylko tak ta- 
nio mógłbym ci puścić, gdybyś był Chrześcija- 
ninem, czćm się mi być nie zdajesz. A jeżeli 
mię powtórnie o przyczynę zapytasz, więc po- 
wióm ci, że taka jest moja wola, iże Muzułman 
—a zwłaszcza Parsa tali jak ty — nierównie ma 
mniejsza u mnie wartość, niż prawowierny Chrze- 
ścijanin.* 

Osobliwsza odpowiedź ta i sposób jego zacho- 
wania sie, spowodowały mnie do przypatrzenia 
się dokładnićj Stefanosowi. W sposobie obejścia 
się jego znalazłem wiele podobieństwa, które 
dawne czasy mi przypominało; atoli wszystko 
to było tak dalece pomieszane z obczyzna, żem 
domysłu pamięci mojćj objawić nie śmiał. 

»Czemużto tak mocno wpatrujesz się we mnice?< 
zapytał Stefanos, »jak uważam, widok Chrze- 
ścijanina jest dla ciebie tak rzeczę nową, Że się 
uspokoić nie możesz. Ponieważ przyjacielu Za- 


dnćj wiary nie wyznajesz, nie sądzę więc, abyś- 
my wjaki handel z sobą wejść mogli.« 

Głos ten wszelką wątpliwość usunął. »Na 
wszechmocnego Bogalć rzekłem mocno wzru- 
szony, »tyś Mustafa, albo jego brat rodzony le 

»A ja powiadam ci, jak Machomet jest kłamli- 
wym prorokiem‘, odrzekł z gniewem Stefanos 
i zabićrał się do opuszczenia portu, »że się cał- 
kiem mylisz. Mustafa, o którym mówisz, cho- 
ciaż bardzo zacny człowiek , w innym względzie 
przecież był psem tureckim, a przeto Štefano- 
sem być nie może.ć 

Itapcy w około nas stojący roześmiali się na 
te słowa, dajac mi do zrozumienia, Że się nie 
omyliłem ; atoli Mustafa zapłoniony na twarzy, 
zabrał się juź do odejścia i chciał mnie w wat- 
pliwości zostawić. Lecz ja zastapiłem mu drogę, 
i zrzuciwszy parsyjska czapkę, pokazałem mu 
bliznę pićrwszćj rany, po którćj mnie konie- 
cznie poznać musiał. 

»Mustafo«, zawołałem , wyciagajac ku niemu 
ramiona, »dla czegoż ucickasz przed największym 
dłużnikiem swoim?« 

»Achmedzie— Andrzeju — nieszczęśliwa sićro- 
tos — wyjąltnał Mustafa i więcćj wymówić nie 
mógł. 

»Przebaczaszże mi?« zapytałem ściskając go 
serdecznie. 

»Ty Żyjeszlć rzekł z radością. Stare, zwątlone 
siły wiernego przyjaciela, nie zniosły tego wzru- 
szenia umysłu. Osłabiony , zachwiał się i musiał 
usiąść dla odpocznienia. Gdy zwolna przychodził 
do siebie, zadawałem mu różne pytania, ale 
on w myślach zatopiony, i jak się zdawało, ja- 
kićmeś przedsięwzięciem zajęty, uśmióchał się 
tylko na moje zapytania i ciągle powtarzał: »Ty 
Żyjesz l« Po niejakićj chwili milczenia podniósł 
się i wziąwszy mnie za rękę, zapytał głosem 
surowym : 

»Jestżeś Chrześcijaninem ?« 

»Jestiem znowuć, odrzekłem, kładąc rekę na 
piersiach, »i noszę wsercu Zbawiciela ukrzy- 
> 
Żowanego.ś 

»Pójdź więc za mnąl* rzekł, i poprowadził 
mnie z soba. Szepcac coś sam do siebie i rado- 
śnómi myślami zatrudniony, wszedł ze mną do 
pieknego , różanómi ogrodami otoczonego domu. 
Na kilkakrotne zapytania moje, odpowiadał z u- 
śmióchem w tajemniczym sposobie. »To praw- 
da, kogo Bóg kocha, na tego dopuszcza nie- 
szczęścialłe Gdy to wyrzekł, otworzyła drzwi 
jakaś stara matrona, którą Mustafa pocichu o 
coś zapytał. 

sWłaśnie czas na modlitwęcć , rzekła matrona. 


Oczy starca radością zajaśniały, gdy mu to 
oznajmiła. Potórm umączał palce w naczyniu 
. 
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święconą wodą nmapełnionćm i pokropiwszy mnie i sie- 
bie, rzekł z pobożnością: »Niech będzie błogosławiona 
cbwila twego przybycia,« 

Zechodzące słońce rozlało pęs złocisty na szczyty 
gór Morei, łagodny, wonny chłód ziejące wietrzyki 
szepcąc po palmach i krzewach różowych, orzćżwisły 
gorące powietrze; w przyległych gajach opićwały sło- 
wiki swoje uczucia miłośne. 

Słodka posępność osiadła na całćj dolinie, i zwol- 
na przeciągał duch pięknćj przyszłości po przed moję 
przeczuwającą duszę. W milczeniu szliśmy drożyną po 
obu stronach z hyjacyntów sadzoną ku cyprysowemu 
gajowi, skróś którego szemrzących listków, złotym zdro- 
jem promieni wieczorna zorza uroczo przeglądała. 
Z drzącą niespokojnością i z wilgotnóm okiem idąc, 
chciałem wybadać tajemnicę, o której mi radośna nie- 
spokojność mojego przyjaciela domyślać się kazała, że 
będzie dla mnie wielkiego znaczenia. Wtem spostrzeyłem 
dwie postacie, które do gaju się zbiiżały. Mustafa po- 
łożywszy palee na ustach, ukrył mnie w gęstwinie , z kąd 
niepostrzeżent mogliśmy swobodnie przypatrzyć się tym 
wędrowcom spmotnym. Jakaś młoda, piękna niewiasta, 
trzymając za rękę małego chłopca, szła powolnym kro- 
kiem przez kwiecisią murawę do skromnego marmuro- 
wego grobowca, który wysokie drzewa ocieniały. »Prze- 
czytaj napis«, rzekł Mustafa , ścisnąwszy mnie czule za 
rękę. — Ostatni promień zachodzącego słońca oświćcał 
jeszcze złote głoski, a ja wpatrzywszy się w nie, wy- 
Czytałem z radośnćm zadziwieniem to słowo: Andrze- 
jowi. W tejże chwili spojrzałem w twarz niewiasty, 
która pohożnie razem z chłopcem akięknawacy pomnik 
Wieńczyć: zaczęła. Byłato Brygital Ze śnieżnych nie- 
gdyś lic jéj wionęły dziewicze róże, z oczn jéj mówił 
zadawniały smintek, a czoło jéj było uświęcone znamie- 
niem nieszczęścia! Strnmień łez pnścił się z ócz moich. 
Widok ten był zarazem radośny i boleśny. 

»Dzięki ci wszechmocny Boże!« rzekł Mustafa, gdy 
spostrzegł wzruszenie moje. 

Łzy pobożneści błysnęły także w oczach Brygity. 
Złożywszy chłopięciu rączęta, kazała mu za sobą po- 
wtarzać słowa modlitwy: »Ojcze w niebiesiech, bądź 
miłościw duszy jego !« 

»Brygito!« zawołał Mustafa, nie mogąc już dłuzej 
wstrzymać swćj radości, »Andrzćj Żyje, jest tutaj !« 

Zapłoniony wstydem i do' Żywego wzruszony wy- 
skoczyłem z za krzaka i rzuciłem się do nóg tego Bnio- 
ła, Brygita wykrzyknęła i zakrywszy sobie oczy ręka- 
mi, wsparła się na pomniku. Ž drzeniem przytulił się 
chłopiec do jéj ramienia i usiłował ją uspokoić. Była- 
lo uroczysta chwila walki dusz "pięknych, byito dnch 

OŻy, duch wiekuistćj miłości, który nas otaczał! Po 
niejakićj chwili milczenia, objąłem Brygilę mojćmi ra- 
Miony. Łkając od płaczu, przytuliła twurz swoję do 
mojćj piersi i rzekła: »On Żyje, i kocha mnie!c 

XA ty, Brygitol« zapytałem trwożliwie, »będziesz- 
žo mnie kochała?< 

Brygita zamiast odpowiedzi z pośpiechem i dzie- 
Ca radością wskazała na uwieńczony pomnik, na pier- 
ścień ną swym palch , i na chłopca, ktory z rozkazu jej 
lękliwie do nos obojga się przytulił. | 
2 »Ucałuj go, i przyciśnićj do twego sercać, rzekła 

płaczem, »wszakto twój syn !« 
do „Przedwieczny Boże«, zawołałem wzniosłszy Oczy 
za nieba, »byłżem ja godzien tah wielkiej, uszczęśli- 
brzacćl łaski twojéj!« W jéj wierném serco mieszkał 
obraz mój nieustannie , ona owoc miłości mojej skłoniła 
E NE Czejć pamiątkę moję! Żadna myśl narzekająca, 
(ALENA zemsta nie zainieszkała w jej duszy gołębićj, do- 
roci pełnej, sama nawet boleść, której z mojej prze- 


winy doznawała, była dla nićj drogićm o mnie wspo- 
mnieniem! Kiedy mnie wierny przyjaciel i świat cały 
potępiał , jéj kochające serce roniło tylko łzy i modli- 
ło się za mniel k 

Jednakże pośród tego niewysłowionego szczęścia, 
okropna myśl powstała we mnie. »Biada mi! rzekłem, 
»Brygito, synn mój, rozkosze duszy mojéj! Ujrzełem 
was, abym was znowu na zawsze utracił! Jestem wy: 
gnańcem i dla nniknienia sprawiedliwego gniewu mych 
nieprzyjaciół, po obcych krajach tułać się muszę!« 

»Uchowaj Boże!« rzekł Mustafa z radością, »Abdul 
Hamid, któregoś obraził, już nie Żyje, a spaniałomyśl- 
ny następca jego przebaczył wszystko, i wszelką prze- 
Szłość w niepamięć puścił.« 

Na te słowa wzięliśmy się ze łzami w oczach za 
ręce, przemożne uczucie wdzięczności pochyliło nasze 
głowy, upadliśmy kornie na kolana. Gorące, dzięk- 
czynne modły trojga szczęśliwych ludzi wzniosły się 
w niebo, i odtąd zostaliśmy wiem Życiu nazawsze z 80- 
bę złączeni, _ 

Miło przyświćcały nam gwiazdy, gdyśmy zgroma- 
dzeni w różowćj altanie, koleje losu naszego wzajem 
sobie opowiadali. Z żalem, ale bez zarzutn słuchała 
Brygita wszystkich srogich udręczeń, których dusza mo- 
ja doznała, Nawet miłość moja ku Helenie nie wzbu= 
dziła w czystóm jéj sercu niemiłych nczuć. »Tą miłością 
chciał Bóg oczyścić duszę twoję«, rzekła uniewinniając 
mnie, »nikt gorliwićj odemnie nie modlił się o pomyśl- 
ność twoję. Zwiększym udziałem miłości, niż z cie- 
kawością i podziwieniem poglądałam na świetne czasy 
sławy twojćj.c łagodnego wyroku doznały moje wy- 
znania przed sądem miłości Brygity i przyjaźni Musta» 
fy. Dawno już u obojga zyskałem przebaczenie i tylko 
na nieubłagany mój los narzćkali. *Jam ci winien wię- 
cej, niż wiesz o tóm«, rzekł Mustafa. »Nieszczęście two- 
je, którego ja po części byłem przyczyną, żem cię za- 
chęcał, abyś przyjął wiarę machometańską , nawróciło 
do prawdziwego zbawienia nurzającą się w obłędzie i 
nierozsądku duszę moję, i natchnęło mnie do przyjęcia 
wiary chrześcijańskićj, za odstąpienie którćj tak surowa 
byłeś nkarany|! Gdym widział jak tobą zapamiętała du- 
ma i namiętność po rozdrożach świata nieustannie gna- 
ła, jak puszczając cugle dzikićj ządzy , niedoznawałeś 
ani szczęścia ani spokoju; wtedy już ochnęło się su- 
mienie moje, i tylko to przekonanie, Żem był przyczy- 
ną twego ńieszczęścia, skłoniło mnie przychylić się do 
zamysłów twoich, które mnie na zgnbę powiodły. Gdym 
nakoniec od ciebie opuszczony, leżał przy moich mar- 
twych skarbach, i oczekiwał zatonięcia okrętu, wtedy 
nczułem wyraźnie zemsię niebios, nieszczęście moje 
nznałem z8 karę zasłużoną i za wyrażne skinienie nieba. 
Wtedy ślubowałem tajemnie Bogu, że gdy mnie z tej 
niedoli wybawi, zrzeknę się błędn i odstąpię przykazań 
islamizmu. Zaledwie, žem to postanowienie uczynił, 
już Zzołnićrze Wielkiego Sułtaua zbliżyli się na okręcie 
do mego statku i zabrawszy go , skrępowali mnie i z so- 
bą nwieźli. Stawiono mnie przed sądem Wielkiego Suł- 
tana. Wyznałem , że wywdzięczając się za dobrodziej» 
stwa, których od ciebie doznałem , chciałem cię rato- 
wać, ale nie zaniedbałem oraz opisać zbrodniczego cba- 
rakteru Ibrahima, Bóg oświćcił serce Wielkiego Sułtana, 

rzebaczył mi przewinienie moje, i nakszawszy zwró- 
cé mi statek, poprzestał na zabraniu pewnćj cześci mego 
majątku za to, żem się ważył wspićrać wygnańca. Ibrahima 
zaś ukarał surowo i posłał go na wygnanie, gdzie nie- 
zadługo w nędzy Życie zakończył, Skruszonćm sercem 
podziękowałem Bogu za moje ocalenie, poczćm pota- 
jemnie przyjąłem chrzest święty i religiję chrześcijańską, 
Jednakże, aby się w Stambule nie dowiedziano , żem 
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przeszedł na inną wiarę, dla bezpieczeństwa upatrywa- 
łem sposobności do wyniesienia się z kraju. Jednego 
dnia gdym właśnie zajmował się wykonaniem mego za- 
miaru, wezwano mnie do umierającego cudzoziemca , 
który mi kazał oznajmić, Że mi waźną wiadomość ma 
powiedzićć, W lichćj chacie zastałem kapitana, które- 
muś Brygitę powierzył. Ciężko raniony opuścił on 
zbrojnych Albańczyków w chwili, gdy pozbawieni 
naczeinika i Zołdu , w pojedyńcze zbójeckie hordy roz- 
praszać się zaczęli. Dowiedziawszy się o twojćm nie- 
szczęścin, poczytał sobie za najpiórwszy obowiązek, wy- 
nalezienia dla Brygity i jej dzićc ęcia bezpiecznego przy- 
tułku, zanim w skutek ran i niedostatku, z tym Światem 
się pożegna. Słyszał on, Że jestem twym przyjacielem, 
i uwielbiajac poświęcające się przywiązanie moje ku 
tobie, zaklina} mię, abym obiedwie sieroty przyjął w swo- 
ję opiekę. Przyrzekłem mu uroczyście, Ze będę miał 
o mich' staranie, aż pokąd mnie powrót twój od tego 
obowiązku nie nwolni — i widzisz, Żem dotrzymał mo- 
jego słowa.« 

Związek tych wypadków stał aię dla mnie nieprze- 
braném zródłem pociechy. Jaż nic w świecie nie zdo- 
łało zapalić mćj dumy; odtąd powstała we mnie jedyna 
chęć nawracać zbłąkanych na drogę prawdziwego zba- 
wieuia, zbijać ich przesądy, wykorzeniać zabobony i 
przez rozkrzewianie poznania jednćj i nieomylnćj pra- 
wdy, przyczyniać się do powszechnćj szczęśliwości 
człowieka. 

Z tych myśli powstało na przyszłość moje przed. 
sięwzięcie. Przeszedłszy przez tak smutne koleje losu, 
poznałem moje właściwe przeznaczenie i postanowiłem 
owoce mego poznania poświęcić ku zbawieniu mojćj 
ojczyzny. Naładowawszy okręt towarami, odesłałeru 
go rzetelnie memu pazeyishiedn przyjaciclowi, a z giru- 
zów staro-belenskich pomników, wystawiłem dla siebie 
1swojćj familii pomieszkanie. Stan kapłana greckiego, 
htóry wserca pokolenia ludzkiego wszczćpia zasady 
wiary i obyczajów, który będąc opowiadaczem po- 
hoja pociesza, uprawia i czyści umysł luda, który 
jako zwiastun zbawienia rozprasza duchy niedowiarstwa, 
nienawiści i niezgody, duchy, które się w nczucia i my- 
Śli ludu wkradając, sieją ziarno złego i nieszczęścia— ten 
stan zdał się być dla innie najwłasciwszym. fym spo- 
sobem w cichym zakresie moim, byłem czynny dla przy- 
jaciół i gmin przyległych, oddalony od zgiełku świata. 

Uspokojona dusza moja oddała się rozmyślaniu, 
nie dla tego, abym dociekł tajemnicy nigdy nie poję- 
tej, ale abym wpatrując się w związek i harmoniję tych 
wszystkich przeogromnych , jednóm wszechmocnóm sło- 
wem w byt powołanych światów, ducha mego, pragną- 
cego prawdy, coraz bardziej udoskonalał, oświćcat, i 
czcił twórcę wszelkiego jestestwa. 

Brygita , chrześcijańska małżonka moja, zostawszy 
powtórnie matką, w nieodmiennćm przywiązaniu mojśćm 
i w gronie lubych dzieci, zapomniała wkrótce o siedmio- 
leinim smutku. Jéj niewinny, swobodny umysł i zado- 
wolona spokojność Mustafy, były źwierciadłem mojćj 
własnćj szczęśliwości. 


ZE LWOWA. 


Tygodnika rolniczo - przemysłowego pod Redakcyją 
T. W. Kochańskiego, wyszedł Nr. 6. i obejmuje: 
1) O uprawie tytoniu. (Dokończenie). 2) Artykuł kon- 
kursowy i rozprawa o fabrykacyi cukru z buraków, 
ogłoszone przez Edwarda hrabię Raczyńskiego. ( Ciąg 
dalszy.) 3) Korespondencyja. 


Lwowianina , przeznaczonego krajowym iużytecznym 
wiadomościom, wydawanego w połączeniu prae miło- 
śników nauk, zeszyt siódmy opuścii prasę dnia 12go 
Intego r. b. 

WY piśmie czeskićm Dennice, w poszycie czwartym 
tomu drugiego z r. 1840 czytamy artykuł: Trefniś królu 
Jana TT., przełożony przez p. Weselskiego z Roz- 
maitości naszych, z r. 1839 Nr. 43. 

Fahir żywcem zagrzóćbany. Dzieńnik Satellit 
zawićra list otrzymany od znanego siedmiogrodzkiego po- 
dróżnika Marcina Honigbergera z Lahory. Podróżny ten 
donosi między innćmi o pewnym fakirze, który się już 
kilkakrotnie na dość długi czas żywcem w ziemię zało- 
pać kazał, a przecież jeszcze Żyje. Człowiek ten usku- 
tecznia to w sposób następujący: Przez ośm dni, nim 
go zakopią, Czyści sobie Żołądek, i używa uszczędnie 
raz na dobę mlócznego pokarmu. W dniu, w którym 
się ma odbyć osobliwsze to doświadczenie, dla lepsze- 
go wyczyszczenia sobie Żołądka i wnętrzności, połyka 
długi, wązki, oddarty pas płótna, który znowu z siebie 
wyciąga. Potóćm korzenną mieszaniną z wosku, którą 
sam sporządza, zatyka sobie uszy, oczy, nozdrza it.d. 
zgoła wszystkie otwory ciała; po chwili uastępują kon- 
wulsyje, podobnie jak u człowieka duszącego się, ina- 
gle wszystkie funkcyje Życia nstają. W takim stanie jv- 
Szcze za króla Rundszyd-Synga, zawiązano go w worek, 
który król własną ręką zapieczętował, poczóm zamknąw- 
szy go w klatkę, zaniesiono do ogrodu pewnego mini- 
stra za miastem i tam go w ziemię zagrzóbano. Grob 
ten przykryto deskami i ziemią, ua którćj jęczmień po- 
siano, a cały plac w niejakiej odległości opasano wyso- 
kim murem i postawiono straż tak, iżby ładne oszu- 
kaństwo nie zaszło. Dnia czierdziestego , jako w dzień 
wyznaczony, otworzono grób w obecności króla, kilku 
ministrów i jenerałów , a między tymi w obecności jc- 
nerała Ventura, pułkownika Wade i pewnego angiel- 
skiego lekarza. Znaleziono fahira w takim samym sta- 
nie, w takićm samém położeniu i wzapieczętowanym 
worku. Lékarz nie mógł się w nim domacać pulsu, 
ciaio było śmiertelnie blade, zimne, tylko głowa była 
cokolwiek ciepłe, Wtedy podług rozporządzenia tegoż 
fakira, obłożono mu głowę goracóm, horzennćm, nie- 
dopićczonem ciastem z mąki owocu zboża strączkowe= 
go, poczćm niezadługo z nozdrzów z hukiem wyleciały 
zatyczki; inne zaś zatyczki rękami poodejmowano. Po 
kiiku-godzinaćm , ciągićm nacićraniu odzyskał fakir zwol- 
na życie i przytomność uinyslu.— Tenże sam fakir leżeł 
pewnego razu czićry tniesiące zakopany w ziemi i przed 
samą operacyją kazał sobie ogolić brodę. Gdy go wy- 
kopano , broda jego była tak gładką, jak gdyby ją do- 
pićro ogolono. 

Postęp cywilizacyi w Turczech. W dzicii. 
uika Morning- Chronicle pod napisem: Rorespondeu- 
cyja z Konstantynopola, czytamy co następuje: 
Dnia 12g0 grudnia pod wieczór, rozpoczęły się w chi- 
rurgicznćj szkole odczyty anatomiczne. Pićrwszych tru- 
pów do tego celu dostarczają szpitale chrześcijańskie , 
dopokąd Muzułmanie z tym postępem w zawodzie umie- 
jętności dokładnićj się nie obeznają; późnićj zaś wszyst- 
kie szpitale stolicy trupów dła anatomii dostarczać bę- 
dą. Powiodło się także usunąć przesąd, w skutek któ- 
rego zwolennikom koranu nie wolno było mieć u siebic 
zadnego obrazu. Niedawneri czasy pisma publiczne 
donosiły, jz niemiecki malarz Kretschmar miał zaszczyt 
odwizerunkować Wielkiego Sułiana, a teraz znowu nad- 


mieniają, że takiegoż samego zaszczytu angiciski malarz 
Sir Dawid Wilkie dostąpił. 
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